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ełen uroczego zachwycenia, bez ru­
chu prawie z m ysłó w , bez sity myśle­
nia, patrzałem na ten przecudny widok 
Tarnopola. T y le  na iedno mieysce cu­
dotwórczą ręką złożonych przedmiotów 
pyszney natury , tyle sztuką przyodzia­
nych dzief ludzkićy ręki, (to położenie 
fce wszech miar przyiazne, wody, laski, 
szórokie błonia na bliski rzut oka zebra­
ne, zdziwiły swoim szczęśliwym ukła­
dem, i odięły na chwilę moc wszelkie­
go wyrażenia tóy roskoszy, iaka się po 
cafćy mćy duszy rozlała. Dobywaiące 
się słońce z podziemnego świata kąpało 
sw e złote warkocze w  tćy spokoynćy 
i głębokióy toni, a ścieląc się zwolna po 
światłóm tle wody, aż tam za brzegami 
na iaskrawóy białości nowóy budowli **) 
blask sw óy podwoiło. Zniszczała ciążą­
ca m gła nad miastem i odchyliła całemu 
stworzeniu zasłonę pogodnego nieba, słoń­
ce rumieniąc twarze smutkiem zbledzo- 
ne, roskosz i wesołość w c a łć y  rozsunęło 
okolicy- Zniknęła trwoga wczoraysza, 
nowe nastąpiły myśli. W ietrzyk iesz- 
cze słaby pomarszczył trochę lica śklan- 
nćy płaszczyzny, trwałe wićrzby zw ody 
■Wyrastające stały nieporuszone , -HyIko 
szuwar kołysząc swe krótkie liście do 
dna grobu swoiego się schylał. Ciepło 
dobroczynne rozsnuło się raptownie, 
a wesołość ptasząt piskliwych zwiasto­
w a ła  naypięknieyszy dzień iesieni. O ty

*)  W ie ś  p o r a d n i e  zab u d ow a n a  J W . H r a b i  W in ce n ­
tego K ro sn ow skiego .

•*) B r o w a r  now y  ta rn o p o lsk i .

przedziwna naturo! o Wszechmocności! 
iakże wielkie są twoie czyny! iak nie­
zrównane obrazy I lecz obok tych wie- 
kotrwąłych pomników, iak krótkie życie 
człowieka ! Ledwo iakie ślady doczesne­
go bytu człowiek nieścigłemu czasowi 
w  ofierze postawi, ledwo zamyśli uczuć 
roskosz z tw orów  przez siebie zdziała­
nych, a iuż nieskończona władza ograni­
cza mu pociechę, i zaszczyty iego w ie l­
kości wieczney oddaie opiece. — Siedząc 
na balkonie przeplecionym wierzchołka­
mi drzew rozłożystych , widzę pod no­
gami naturę uiarzmioną sztuką i przemy­
słem właściciela. W ysm u kła  topola obok 
krzewistey akacyi, dąb wspaniały i brzo­
za płacząca otoczone różnie kwitnącemi 
krzewy i różno-farbnemi kwiatami, stro­
ją naprzemian kręte ścieżki ogrodu, zmie- 
niaią w ytw ornym  układem widok pięk­
ności zkażdey strony, iiakby wdzięczne 

wonią i krasą hołd mu 
Nieme bóstwa starożyt- 

stoią ieszcze ręką czasu 
i swoią postawą odżywiają 
chlubne pienia na ich cześć 

śpićwane. Spoczynki wesela spoczyn­
ki samotności nęcą swoią prostotą prze­
chodnia , aby tam siadłszy rozmyślał 
o przeszłości wszystkiego, a ieżeli w ż y ­
ciu iego^ by ł iaki przedmiot godnym 
uczucia i iego wspomnienia , westchnął 
na chwałę tćy nieoszacowanóy chwili 
lubości. Tamże na stoku zielonego wzgó­
rza wznosi się ładna budowa po nad drze­
w iny iuż iesiennym pochylone czasem, 
szczyci się swoim składem, składem t o -  

zumu ludzkiego. Zwolennicy Minerwy 
z uszanowaniem schylają g ło w ę  w  pro-

swemu Panu 
sw óy oddaią. 
nych w ieków  
nietknięte 
w  pamięci
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św iątyni, a zostawuiąc za sobą



próżność, s ław ę i dumę, wchodzą zpro- 
stćm i czystćm sercem, by umysł roz­
kołysany marnościami świata upokorzyć 
i myślom trw ożliw ym  odpocząć. T am  
pozna człowiek myślący, iak całe życie 
buiaiąc między nadzieią i przeszłością 
tworzy,bóstwa w  uroieniu, sięga i c h w y ­
ta skwapliwie tę marę zwodniczą, która 
go często śród naywiększych uniesień 
i zachwycenia , albo zmęczonego zbyt­
kiem zupełnie opuszcza, albo w  walce 
nieustannćy próżnego dążenia wstydem 
rtiemocy okrywa. Dalćy trawnik kolo­
rem  nadziei stroyny, cieniowe ulice dzi­
ko rosnących drzewin, te miłością sple­
cione rośliny, ustronia kochanków i ku- 
pjdo m a ły ,  cicha spokoyność i mieysce 
odludne , wszystko <ło wspomnień pobu­
dza, i wszystko koley życia przypomina. 
Niewinność, roskosz, żal., i  w  późnym 
w ieku przeszłości marzenie * smutne 
wzniecaią uczucia i  poniewolnie w y ­
dziera się westchnienie.—  W ko ń cu  ogro­
du zieloną barwą usłana dolina, żyw i 
sw oim  płodem trzodę, bydlęta, a kiedy 
iuż iesienna pora pozbawiła stroynych 
kw iateczków  z ićy  ró w n ćy  powierzchni, 
drób liczny w iiąc  się po tey przestrzeni 
krasi swoią białością zasmucone błonie. 
Brzegi wyniosłe doliny rlźwigaią z ied- 
ney strony porządne budowle folwarcz­
ne , a z drugićy liczne gmachy Tarnopo­
la. Z  dala zabiegły przeźroczysty S e r e t  
płucze korzenia wierzb brzegowych, 
padlćwa ogrody praco witych mieszezan, 
a rozciągaiąc kręto tę śrebrzystą wstęgę 
po całey nizinie, gubi się w zakręcie in- 
nego wzgórza. Nieustający ruch ludzi na 
grobli, która błonie od stawu i Zagrobe- 
lę od miasta oddziela ; różność stanów 
i ubiorów, noiazdów i koni, przemiiaiąe 
się po tćy w ązkićy smudze ziemi, spad 
wody na koła młyńskie spieraiąc się 
z echem rzćki pod groblą płynącćy, prze­
ry w a  dumanie i  szczególny daie widok 
ruchomych obrazów. Jakże wspaniały 
widok ! Całe miasto na pochyłości gó­
ry zbudowane odkrywa oku zupełną oka­
załość domów, zgiełk uliczny i w ież ko­
ścielnych niebotyczne szczyty, zamek sta­

rożytny i wiele!innych budowli topią wę* 
gie.ne kamienie w  spokoynćy wodzie, 
a pizeglądaiąc się w  tey żwierciadla- 
ney równi dwoią w  oczach swoie ist­
nienie. S łychać w m ieście  gw ar targo­
w y , trąbki w oyskow e , zćgar w ieżowy, 
dzwonek kościelny. Lud zgromadzony pod 
sklepienia święte, składa teraz swoie tro­
ski w  opiekę Wszechmocnego, poleca 
swoie ułomności, żałuie, błaga przeba­
czenia, a przeięty cały duchem pobory 
i nabożeństwa, powraca z pełnem posta­
nowieniem poprawy błędów , z nadziei? 
przyszłey dla siebie pociechy. Patrz?0 
niezmmżonćm okien? , na tę niczćm nie­
przerwaną przestrzeń obok Tarnopola, 
gdzie ścierniem naieżone n iw y porze 
gdzieniegdzie rolnik pracowity i i a k b y « 3 
oznaki smutku jesiennego w  czarne przy- 
odziewa pasy, w idać hufce magiarów 
do ćwiczeń zebranych. Śmiałe poiawni- 
ki hercuią zwinnie przed wyciągniętą Ii' 
niią mężnych współbraci, w y w o łu ią  na 
harc przeciwników, grożą i urągaią się, 
by męztwo zapalić, kiedy całe hufce sto- 
ią nieporuszone w  odwodzie i ostatniego 
oczekuią rozkazu. Konie nawykłe woy- 
ny rzą z niecierpliwości wyścigania się, 
kopią ziemię nogami, potrząsaią grzy w y  
naieżone, a ieździec głaskać zmuszony 
ich dzikość, ledwo sam nie skoczy do 
walki. Zatrąbiono do ataku — dobywa- 
ią pałaszy — rozpuszczaią cugle — lecą 
wartkim pędem rozhukane hufce. Już 
konie parskaią na siebie , strzał ze strza­
łem  się spotyka, mąż męża naciera, 
trwoga miesza przeciwnika, łamią się 
szyki, oporne pierzchaią, a żołnierz roz­
hukany pędzi przed sobą obłąkane roty. 
Już  wrzaskliwa trąbka zw ołuie  poiedyń- 
cze straże, ściągaią się zwiady, kolum­
nę formuią , i otaczają sztandar niebez' 
pieczeństwem zagrożony. W id a ć ,  iak 
ruch splata rozstawione massy, słychać 
rzęsiste strzały, wznoszą się bałwany 
ogniste, całe powietrze napełnione dy­
mem siarczanym, zakryło woienne obro­
ty , lud tylko zgromadzony na w id o w i­
sko widać iak kłęby toczące się z miey* 
sca na mieysce. Rozsunęła się nakoni©0
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zasłona śmiercią grożąca, a woysko przy­
mierzem złączone, okazało się w itdnćy 
Uszykowane linii, Dowódzca licznym 
otoczony orszakiem Oficerów zwolna 
przeieżdżał po przed czoło zebranego 
Woyska, i zapewne dziękuiąc za dobre 
"Wykonanie obrotów, rozpuścił wszyst­
kich na leże, A. K.

S  Ł  O  W  A  W  I A R  Y .
Ci  SiylLera, pr. R. W ęijka .J

T 7 . .y  r zy  s ł ó w  p owi em wa m ty lko,  Iec» t-afc wa zney  trcsci ,  
tż ca ła  godność  l u dz ka  w nieb się ca łk iem mieśc i ,  
L u b o  o nich pewnośc i  p r  zer  roium- nie mamy,  
VVier«my w  nie r k i ed y  w  sercu r ękoymią  t r z y ma my ,  
J a k  tylko- w tc t r r y  s ło wa  c zl ck  wierzyć  p r t e s t a i e ,  
W n e t  godność  lud/.ką t r a c i ,  bydl ęc ie m się staie.

C z ł o w i e k  ma w ol ną  w o l ę ,  iest  wo ln o  s tworaonym, .  
Czyl i  iest do k o ro n y  l ub wi ęzów zrodzonym, .
Nic daycic  się z a g ł u sz y ć  p r óż ny m gminu w r z a s ko m,  
A n i  sz a l a ny c b m ę d r k ó w  zwodni czym poblaskom, .
Nic za d rz y  p r zed  niewol ą  , gd y  k r u s z y  kaydany, .
A n i  p r z ea  wotnym m ę ż e m ,  gdzie  wo ln ym uznany.  —  

J e s t  i c n o t a  na ziemi,  nie ezczem ona brzmieniemp 
C z ł ow ie k  może w  tern życiu iść z a  iey natchnieniem,
A  choc iażby nadzieia z a w io d ł a  go wszędzie ,
B os k i ć y  cnocie boł dui ac  r  z nią s zczęś l iwym będzie;
B o  czego rozum m ę d rc ó w nigdy nic odgadnie,
P r o s t y  u m y s ł  dziecinny pełni  nieraz snadni e .

J e s t  B o g ,  ktorego  mądrość  świętą wo lą  w ł a d a .  
Próżno- niestałość  ludzka tamę iey z a k ł a d a .
Nad czas 1  mieysec  wyższa,  n ad  sam ruch- wznies iona,  
Po r z ą d e k  zo zmienności  w y p r o w a d z a  łona.
Chociaż  w  wiccznćm krążeniu wszystko  postać  zmienia,  
S p o k o y n y  u m ys ł  boski  nie zna zmiany cienia.

T e  trzy s ł ó w  micycic  w sercu,  bo są ważnćy  treści ,  
B o  ca ł a  godność  l udz ka  w nich się ca łk iem mieści.  
Ł u b o  o nieb p e w no ścr  r o z u m  nie poda ie ,
W i e r z c i e ,  g d y  za nie serce  rękoyni ią  s ię-staie; -  
B o p ó k i  w  te t r zy  s ł o w a  cz łowieh ieseczc wierzy ,  
2 ' s a m y m  nieszczęścia- w z ro s t em  wa r t oś ć  swoię  s z c f z y .

C M E N T A R Z .
( Z  fra n cu sk ieg o , LSIIerm iie R ódeiir.J'

ie wchodźcie do tego obwodu dzieci 
szaleństwa I nie kalaycie tćy ziemi po- 
święcaney uciemiężyciele i podłe dusze; 
nie oszpecaycie stopy waszemi tych ścić- 
żek smutku serca zimne i nieczułe, i sa- 
ttrolubcy dla siebie tylko żyiący. Lecz 
przybliżcie się dusze czułe i tkliwe, przy­

bliżcie się do ziemi smutku i religiynegcP 
zastanowienia 1 Jakże obszerne pole ao 
uwag i zastanowienia się przedstawia nam 
to mieysce. Czuły przechodzeń czuie oko 
sw e  łzą zroszone, czuie ściśniune serce 
sw o ie ,  myśl iego wznosi się do Boga, 
i pomimo ugina kolano człowiek na mo­
gile człowieka , życie i nicość przedsta- 
wiaią się mu w  całem znaczeniu , a je­
stestwo żyiące garstką ziemi widzi się 
przedzielonym od martwych zwłok Tu, 
kwitnące róże, cienią grób piękności: 
nieśmiertelniki zdobią grób sławnego ry- 
m otwórcy, dalóy pęk kw iatów  poma­
rańczowych. odznaczają grób młodćy mę­
żatki, tam skromny głaz przypomina- 
c z ło w ie k o w i,  że iest tylko podróżnym- 
na tym padole płaczu, przypomina mu 
oraz , iż każdy krok zbliża go do ostat- 
nićy mety. Inny pomnik dowodzi , że’ 
godność, talenta > mienie , odwaga , zna­
czenie, mądrość ludzka i zyski świato­
w e  zostaiąr w  iednem pochłonięte miey- 
scu. Zwycięzca i zwyciężony nie znaią- 
tu różnicy, równie robak- toczy kszaft- 
ną kibić ubóstwianey niegdyś niewiasty, 
iak bliznami okryte ciało bohatyra, —  
W  rogu tego mreysca słodkiego ( słod­
kiego dla dusz tchnących prawdziwą re- 
figiią ) krzyż przypomina zmartwych­
wstanie nasze , i utwierdza nas w  słod- 
kićm przekonaniu, iż wkrótce połączeni 
będziemy z opłakanemi przez nas osoba­
m i , a w ia ra ,  nadzieia i miłość szczęśli­
w ą nam przyszłość wróżą. Za każdym; 
krokiem pomniki proszą o pacierz, żebrzą; 
przechodzących o iedno deprofundis. Czu­
ły  na tę prośbę, odmawiam ią z sercem 
przepełnionym , lecz doszedłszy do tego1 
wyrazu : Si inicjuitates observaveris Domi* 
ne, -D ominę, ę/iis sus Lin eh ił ?■ Głos móy 
ustaję, a religiyna trwoga nie daie mi: 
dokończyć tego psalmu.

Na Cmentarzu, tkliwe uczucia przed­
stawiają się nam pod różnemi postacia­
mi. Smak, kunszt, rymotwórstwo ubie- 
gaią s ię , by uczcić popioły zmarłych- 
i zachęcić istotę czułą i cnotliwą z trud­
nością przesuwającą się po drodze życia,, 
do zboczenia na chwilę z teyże, do za-

X  2-



— 3^2

pomnfenia zatrudnień tego św iata , i do 
wzięcia korzystnćy nauki z tych pomni­
ków. W ieysk i cmentarz iest ogroaeru 
życia ludzkiego, iest księgą człowieka 
myślącego , odkrywającą krótkość i nie­
pewność życia. Żaden liść nie spadnie, 
żaden kw iat hie zw iędnie , by dla nas 
nie b y ły  nauką. Róża świćżo rozwinię­
ta, ożywiona dobroczynnym promieniem 
słońca, żyie ch w ilę ,  w iędnieie, schyla 
g ło w ę ,  usycha, i w  popioł się obraca. 
Śmiertelni! oto iest wasz obraz! K w iat  
g inie, latorośl zostaie, nowe liście, no­
w e kw iaty  zastępuie te, których widoK 
cieszył niedawno nasze o k o ; kształt ich 
iest ten sam , los ich równy tamtym bę­
dzie, po tych inne znowu nastąpią w  ko­
le i;  oto iest obraz zyc.a ludzkiego ! Król 
i poddany rów ną przeydą koleią , a kosa 
czasu równie ścina g łow y ukoronowane, 
iak skromnych rolni ów Dla pysznych, 
m yśl ta iest okropna, w yrok ter, zdaie 
się im być dzikim i niesprawiedliwym; 
lecz cz łow iek , ktorego dusza tchnie 
skromnćm uczuciem religii, którego ser­
ce przeięłe iest słodką nadzieią ; odwie­
dzać będzie cmentarz dla utrzymania 
związku z lepszym światem, dla rozmy­
ślania w  obecności Stwórcy swoiego. 
Dla niego obwód cmentarza iest polem 
obfitćm w nadzielę i pociechę. Dla czło­
wieka zaś światowego, dla człowieka, 
któiego życic nie iest wolne od w yrzu­
tó w  sumienia, dla tego m ó w ię  smutne 
cyprysy , popielnice, napisy grobowe', 
wzbudzała okropną iprzerażąiącą trw o ­
gę. Go do mnie, zatopiony w  myślach 
w ięcćy  słodkich iak smutnych, w ięcey 
pocieszaiących iak trwożliwych, z żalem 
oddalam się z tego mieysca, które wkrót­
ce będzie polem spoczynku moiego.

Ant..,.. Kre..,......

DO D O R Y  D I .

n' ■ ' c r y A o l  .pięłlna D o r y d o !  
l . z e g o  się c ieszysz mą biedą,  
Żeś  mię tak podbić  um i a ła ?  
W s a a k  to u ciebie rseias mata.

T y  umiesz  wpędz ić  w  z a w od y ,  
jrfnińy baczna w daniu nagi  ody ,
Tyrr.  , którzy  cię czczą nad miarę,
Dzi ś  ieszczc tracą i- wi arę .

T a i  samo i mnie s potka ł o ,
Ci .oc iaż cię ieszczc znam ma ł o,  
N ie b ac z ny m na twe wy r ok i ,
S z cz ę ś l i w e  rackuię  kroki .

L e c z  re podobno mnie zdradzą ,
I  od ciebie . stronić radzą ,
B o  uczy zdradnie  się śmieia,
N ad  pł onną moią nadzieią.

Cóa stąd , i c  cię czczę nad b ós t wo ,
1  iuż czuię tęsknot  mnóst wo ,
B i e d y  D o r y ś  z  s wemi  wdzięki ,
Ł ą c z y s z  dumę do mey męki .

T w  piękni  ść w  g ór ę  cię wznosi ,
I  choć kto p o ko rn ie  prof i ,
B y ś  mu wz a i emność  odda ł a ,
Przec i eż  ty na to mai ey  db a ł a .

D o r y d o  ! b ia ła  D o r y d o !
Niech szczęśl iwe dni twe i d ą ;
Nie pr ze r wi e  ich ś ród s w e y  tkwogi ,  
Nieznany ci B . . .  ubog i  —

Nie 4 aydą cię żadne wieści ,
B t o  się t wy m o b ra z e m  pieści ,
I  kto cię wspomina s ł odko ,
B o  tw a przyiuźń t rwa  s akrótho

z W . . .  Ł . . .  J .  de J a  k i  m o w i e  z . 1

O D Z I K I M  A M E R Y K A N I E .
( x  F rancusk iego . )

W  podróży napisanóy przez am ery­
kańskiego Missyionarza P. Marsa , wyda- 
nćy w S ian ach  Ziednoczonych, znayduie 
się następująca Pow.eść o młodym wo- 
iowniku z pokolenia Panis.

Ten przyjemnego ułożenia i odzna- 
czaiącćysię postawy, szlachetny młodzi* 
niec iest teraz w  dwudziestym piątyns. 
roku życia swego. Dopićro był dwudzie­
sty pićrwszy zaczął, a iuż przez swoie 
waleczne czyny zyskał od swoich roda­
k ó w  nazwisko naywalecznipyszego, —■ 
W ie g o  narodzie panował dziki zwyczay 
brania na tortury i palenia zabranych na 
woynie ieńców. — Jedna nieszczęśliwa 
kobfćta dostawszy się tymże sposobem 
w  niewolę , została przeznaczona na w y-



Cieniony gatunek śmierci. Gdy okropna 
godzina nadeszła, przywiązano tę opusz- 
pzoną i nieszczęśliwą istotę do drzewa, 
W koło ktorego zgromadził się prawie 
Cafy naród, aby bydź świadkiem strasz* 
tiwego widoku. Kiedy iuż miano pod­
palić stós rozwożony, i kiedy iuż każdy 

nay wyższóm oczekiwaniu zostaie, rńło- 
vi oiownik , który niebędąc od nikogo 

postrzeżonym, od cl.wili m iał iuż w  po­
gotowiu dwa konie z potrzebną do dro­
gi żywnością, powstaie z mieysca, śpie­
szy toruiąc sobie drogę przez tłum do 
ttieszczęśliwóy oiiary , zryw a iey więzy, 
Unosi z pośrod zgromadzonego ludu, wsa­
dza na konia , sam dosiada drugiego, 
i w  naywiększym pędzie uprowadza ią do 
ióy kraiu. Rażeni tak śmiałym postępkiem 
Zgromadzeni iego rodacy przeięci są stra­
chem, żaden nie czyni naymnieyszego 
zamachu dla wydarcia tóy nieszczęśli­
w c y  z rąk ićy w ybaw cy; wszyscy uwa- 
żaią w tym chwalebnym czynie iakowąś 
■Wyższość um ysłu, któróy się bez szem­
rania poddaią i w  spokoyności do sw o ­
ich domów rozchodzą się. — Przebywszy 
W kilku dniach pustynie, góy iuż by ł 
uiedaleko mieszkania przez siebie urato- 
Waney, zostawiwszy ićy  konia i żywność 
do dokończenia dalszey podróży, pożegnał 
i ię z nią i p o w ió d ł  dow łasnóy wioski, 
gdzie dzięki iego waleczności, nikt me 
odw ażył się wyrzucać mu iego występ­
ku , ani go potępiać.

Od tego czasu żadne iuż ofiary nie 
były  w ięcey czynione z ludzi w  tym na­
rodzie. Barbarzyński ten zwyczay zu­
pełnie został obalonym przez w p ły w  
chwalebnego czynu, wykonanego w  spra­
w ie  uiarzmionóy sprawiedliwości. Gdy 
Się o tćin zdarzeniu dowiedziano w W a -  
svngtonie, młode Panienki zostaiące na 
nauce u Miss W hite  powodowane wro- 
dzonem uczuciem, które im ia« nay- 
pięknieyszą zalete czyni, przedsięwzięły 
u darować młodego i walecznego Indyia- 
nina śrćbrnym medalem z napisem sto­
sującym się do iego chwalebnego czynu, 
i maiąćym być dowodem ich podziwie* 
n ia , którym zostały przeięte na widok

tak pięknego postępku. Posćłaiąc mu 
ten m edal, dodały te słowa : •

»Mi<ry bracie, nie gardź dowodem 
naszego szacunku; noś go zawrze z przy­
chylności Ku nam , a ieżeli kiedy iaka 
nieszczęśliwa istma będzie potrzebować 
ratunku, a ty go będziesz wstanie ićy  
udzielić, wspomniy na ten medal, i na 
te, co ci go przysłały, ipośpieszay z od­
wagą w  pomoc n: eszczęśhwey.« •—

Odpowiedz Amerykanina iest nastę- 
puiącą : »Miłe siostry, odebrawszy przy
słany medal, nayżywszą radością zosta­
łem przeięty i ieszcze większą przychyl­
ność powziąłem ku białym. Cieszy mnie 
to nieskończenie, że moi bracia i siostry 
usłyszeli o moim czynie; Myślę, żem. 
go wykonał bez poznania się na iego w ar­
tości  nie myślałem w cale, że był
cnotą, bo dopiero przysłany wasz medal 
przeświadczył mnie o tćm.

L  a Z  a.

P O W I N S Z O W A N I E  I M I E N I N  
\ r  D Z I E R '  P A N N Y  M A R Y 7 Z I E L N E  Y.

Dziś niesa do świątyń wianki 
Z ż y t a ,  x pszenicy żc nc ar se ;
I  2 b a r w i n .u  dla kochanki 
Kochankow ie  w c z u ty m  d a r te .  — 
Kochankow ie  i poddani,
Kośnie , a le  są kochan i ;
I  od nich dane w ofiarne,
M ile  p rzyym uią  się wianki,  —
M nie  iw y czay  i e ii tc ie  każe,
W  dn iu  twoich  u ro d z in  w dani,
Nicśtf c.' e  życz eniami wianki. -—  

U d b ie ra  of. w tym moim dafcc ,  
Nicchąc imienia kuchanki,
Gdyś serca  raoiego Pani ,
P n y y m  łaskaw ie  nioie wianki.

* -----

Z D A R Z E N I E  p r a w d z i w e .

7  ;
miasta Rambulet donoszą o szczegól- 

nćm romantycznćm zdarzeniu: » W ze -  
szfym L :pcu do iedrćy z tamecznych 
akuszerek przybył lakiś młody człowiek,



zamawiając, aby była obecną przy po­
łogu  pew nćy Pani , który dopićro ma 
nastąpić za kilka miesięcy. Dnia 7go 
Stycznia przybył do teyże akuszerki in­
ny cz łow iek, w zyw a iąc  i ą , aby dopeł­
niła obietnicy daney w  Lipcu i udała się 
dla dania pomocy położnicy. Było  to 
w  nocy, udaie się akuszerka za tym czło­
wiekiem , który zawiązawszy iey  oczy 
chustką, prowadzi w  nieznane mieysce. 
Czuie ona, że iest niesioną na plecach 
innego znowu człow ieka, do dolnego 
mieszkania, w  którem gdy stanęła i od­
wiązano iey  oczy, postrzegła młodą ko- 
b ić tę , a przy nióy niedawno urodzone 
lecz iuż nieżywe dziócię, po opatrzeniu, 
cfświadczyła akuszerka , że ieszcze uro­
dzi się drugie dzićcię, co wkrótce szczę­
śliwie nastąpiło. W  tćyże chwili przy­
szedł tamże ó w  m łody człow iek, który 
w  Lipcu w z y w a ł  akuszerkę, za nim nad­
szedł inny mężczyzna bardzo otyły, ma­
jący na nogach zielone pantofle, spoy- 
rzał surowo na akuszerkę i rzucił ićy kil­
ka sztuk złotey monety, poczćm dobył 
sztylet, który utopił w  sercu o w ego m ło - 
dego człowieka! Akuszerka na ten okrop­
ny widok upadła zemdlona, i w  tym sta­
nie wyniesiono ią napow rót, gdy iuż 
była na odległey ulicy, odwiązano ićy  
oczy i puszczono.. W k ilk a  dni ów mor­
derca ieszcze tyle m iał odwagi, że przy­
był do akuszerki daiąc iey znowu iakąś 
zapłatę, i w tó y  chwili ledwie niezostał 
schwytany przez żandarmów'. K ró lew ­
ski Prokurator i Sąd mieyseowy usilnie 
pracuią nad wyśledzeniem tego okrop- 
nega zdarzenia."

W Y P I S  Z  L I S T U ,
PISANEGO W  KOKU 1725, O W ESELU  ODBYTEM 

W  W ARSZAW IE 1’R ZEl) LATY STO , KTÓRY 
DLA. LUBO W NIK Ó W STAROŻYTNOŚCI MOŻE 
NIEBYĆ OBOJĘTNYM..

czoray die 5, Julie, nasz Pan Łukasz 
pobrał się z Panną Katarzyną Milerówną,. 
\yeseliska b y ła  uczciwo ,- i iak Bóg, do­

zwolił t  wszelką godnością. Przyiaciół 
i krewniaków zebrało się co nie miara 
do kamienicy Oyca Pana Młodego na 
ulicy Freta. Pogoda była piękna, co 
wszystkich nas ucieszyło, bo inki taki 
powiedział, że życie Państwa Młodych 
będzie szczęśliwe. Ruszyliśmy o 7móy 
wieczorem do P a n n y  M a r y  i e y ,  na­
szła kapela rezonuiąca m arsza , po tey 
szli Drużbowie wszyscy w  perłowych 
kontuszach, źupanach kraprotowych a pa­
sy l i t e , każdy m iał wiecheć kw iatów  
przy b o k u , Pan Młody szedł między 
niemi. Druchnów było w ięcćy niż to, 
taK stroynych, że aż m iło  patrzćć, w y '  
glądały wcale nie na mieszczanki, nie 
iednaXiężna, by pozaydrośeiła tycb Ka- 
naKÓw i tych świecideł, co nasze DrucL- 
ny mieli na szyi, przy uszach i pod czo- 
łeczkiem. Osobliwie tćż Panna Karpian- 
ka zDfugióy ulicy, tak nasadziła kamie­
n i ,  że aż łona biła. Panna Młoda cała 
w  bieli iak śnićg, nie miała nic świecą­
cego,. bo perły znaczą płacz, a drogie 
kamienie prorokują- przygody, ale za ta 
ie y  oczy św ie c i ły  iaKbjr gwiazdy. Za 
nią szły nasze starsze Rrewniaezki i Kum ­
ki w  różnych iupkach, a chociaż to w  go­
rąco , jednak odziały się dla ceremonii 
w  lisy a nawet w  kuny. Cafe iNowe Mia­
sta było pełne łu d u , a chłopcy iednt 
wrzeszczeli w iw a t ,  a drudzy odpędzali 
żydków ieśli się który wyścibił.  Do ko­
ścioła ledwośm y się mogli przetłoczyć, 
Xiądz Franciszkan daw ał ślub i m iał ora- 
cy i?  wcale dó rzeczy, Panna Młoda 
okropnie płakała aż się zanosiła, co u w a ­
żano za dobre, bo lepićy płakać przy 
ślubie, niż kaWenczyć przez całe życie, 
zła to rzecz, ieśli Panienka chychocze 
się przy Ołtarzu. Z  takąż pompo w ra­
caliśmy do domu, Rodzice przywitali 
w  sieni z chlebem i solą, w  bochenku by­
ło 100 czerwonych złotych nowiusień- 
kich iak z igły. Matka na sam przód za- 
p y t u i e c z y  świece na ołtarzu paliły się1 
jasno,  a gdyśmy wszyscy rzekli że tali 
iasno iak gwiazdy, rozpłakała się niebo­
ga z radości'. Stoły iuż były  zastawione 
w e  wszystkich 4. izbach od. ulicy ii odi



Podwórza, sadzano po starszemu; byli 
panowie Radni i Ł a w n ic y  z Nowego 
-lasta, starsi Konfraterni Kupiechiey,kil- 

funastu X ię ż y ,  Sąsietfzi, Krewniacy 
1 Przyjaciele. By ło  także kilku poczci­
wych Sasów  od Królewskiego Dworu, 
'^dła moc, pcfowa zostafa, rtaybardzióy 

yftiakował wszystkim marcypan, robiony 
Przez Chrystyana, co niedawno !przy- 
vverjdrował z Królewca i założy! sklep 
ńa P iw n óy Ulicy przy Zapiecku Go- 
spocIarze byli radzi każdemu, rozweselił 
*r 'ó ŻydeK sprowadzony przez P. Ł u k a ­

sza z Brześcia, który wyśpię w ^ w a?  iak 
słowik. Po wieczerzy Panowie v/zięli 
się do p iiatyki, a Panny do tańca , du- 
pióro gdy było na świtaniu , zaczęli od 
poduszkowego i chmielowego, oczepiono 
Kasię i poprowadzono z całą czeredo na 
Ulicę Mostową do domu Pana Młodego, 
gdzie każdy iak mógł złożył podarunki, 
]>yło wszelakości do podziwu, ipuhary, 
i szaty, i sprzęty, i baryły z winem, a mu­
zyka ieszcze rezouuwała aż wszystkich 
rozproszono.*

— W W W W

N I E S T A ł  O Ś Ć .

U h c i a ł a  , 'óza : a b y  b y ł  m o t y l  d l?  n ić y  s t a ł y ;  
N im  z d e c l . ,  m o t y l ,  iu ź  l i s tk i  z r o z y  o b l e c i a ł y .  
P r ę d k o  ż y c i c ,  a  p r ę d z ć y  r o s k n s z e  p r z e m i n ą ;  
N i e s t a ł o ś ć  ie s t  n a t u r ą  n a s z ą  , j  u ic  v iną .

A ... —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Dnia 11. L i s t op ad a  da ^o Me- 
l ° d r a m ę  w e  3 aktach wi er szem z muzyką  Gie rowce a  : 
k t i r y n a ,  h r o l o n  a A m a z o n e k .  M a r s z e  i b i twy  
by ł y  u k ł a d u  P.  Dudzińskiego

Dnia  lą .  Homedy a  w  5 aktach z niemieckiego 
-Aug. R o t z e b u e - B r a c i a  n i e z g o d n i ,  c zy l i :  S a d  
P o l u b o w n y .  Jużeś iny  na innćin mieyscu p o w i e ­
dziel i ,  w iak wy s ok i m stopniu maią w sobie  Drair .ma- 

Ko tz cb ue go  talent  r o z c z u l a n i a ,  znaiąc d o s k on d e  
serce ludzkie ,  umi a ł  ie zawsze  dotknąć  i ł z y  wycisnąć.  
Podobnićż i B r a c i a  n i e z g o d n i  maią wiele scen,  

których niepodobna ws t r zy ma ć  się od r o z rz e w ni e ­
nia.  S z tuk i  takie n a z wa ł by m b ar omet r em uczucia,  
dla psychologa b y ł o b y  to na de r  korzy s t ną  rzecz;  uwa 
*ać iak one na kim skutzuia  Wyszczególnia ł "  się 
Sra  : P P .  B ens a  ( ł a k ó b )  , No wa k o ws k i  (Zuch)  , Sm d 
ehowski  ( Go i i wo rc k) ,  N o w a k o w s k a  ( Ka r ol in a )  i t. d. 
Oscatnićy zarzucić można mał e  uchyuicnie  w ubiorze ,  
do o gro du  na przedmieście p r zy sz ł a  bez  chustki  i tyl­
ko w  samey s u k n i ,  co iest  niestosownie.^

Dnia  16.  D r ama t  w 5 aktach z niemieckiego (ory  
6 ’ na ł  ang ie l sk i ) :  O s m o n d  H r a b i  i K o n v r a i .  S m i  
kjem angiel skim n. pisana s z t u k a ;  sann" w niey z br od  
nie,  t o r tu r y  i duchy.  A u t o r  ićy uczyni !  zadosyć Icd-

na s t ą p u i ą c a : M a j o r  z k i lkoma wo y s k o w y mi  przyia-
ciohni^wyicżdźa do ws i  swoićy  i prowadzi  z nimi życie 
w o y p ko w e  , piią , graią  w szachy i poluią.  Nieszczę­
ściem dla niego przyieżdżaią t rzy  s ios t ry  z wi z j t ą ,  
z których iedne. mc cór«ę ,  a hażda pohoiówkę .  Można 
sobie  wy s t awić  v i e  taka zgrała  kobiet  nic iest p r z y ­
jemna w o y s k o w y m ; nie uinicią o b co wa ć  z kobietami  
i z tąd wynikała  różne z ab a wn e sceny.  S i ost ry  pos ta­
nawiała  ożenić M a j o r a  ze siostrzenicą swoią  Z ofia, 
A n i e l a ,  s ta ra  P a n n a ,  chce pod b ić  s e r c e  Rotmis t rza ,  
udat  się im ich zamiar , s tarzy  Of i cerowie  palaią m - 
łością i kłócą się s sobą .  Ch c i a ws zy  się żenić widza 
na r e s z c i e , że omal  co na starość'  nie popełni l i  głup* 
s twa , z r zekaią-s i ę  ożenienia ,  a M a j o ,  . nłodciuu P o ­
rucznikowi  da wno  iuż przez tegoż kochaną odstępuie  
Zofią.  l a k a  iest treść tey na de r  w e s o ł ć y , t raf -  
ncy  i z wićlhićm'  upodoban iem od publ iczności  przy-  
ietćy sztuki .  D a m y  i I l u z a r y  stanąć  mogą w rzą­
dzie nay jepszych sztuk  autora .  G r a  a k t o r ó w b y ł a  
ogólnie dobr ą .  —  Między iktamt g r a ł  Pa n  L ip iński  
( B r a t  s ł a wne g o  K a r o l a  >, ipińskiego ) na s krzy p-

cmu ty lko pr zy mi ot owi  dz ie ł  t raicznych ,  p r z e r a z a !  
-  miasto ł a god ne  także wzniecać rozcz i fcnie,  o b u r z a ł  
dzikiemi  f a rbami  i wybi tnemi  odcieniami  występku. '  
Cr a l i  d o b r z e :  P P .  K a m i ńs ka  ( A n g e l a ) ,  S moc bo ws k i  
l Osmond) ,  B e n s a  ( I legir .ald)  i t. d,  P- Sm oe howsk ic -  
go wy wo ła no .

Dnia  18.  na dochód J P P .  No wa k o ws k ic h  dano 
■P° raz  p i er ws zy  Ko mc dy ą  w 5 aktacn uapisaną prozą 
3)r*cz Al cx .  Hr .  F r e d r ą :  D a m y  i H u z a r y .  T r e ś ć

mite inuę dla poświęcaiacycb się z a wo do wi  s ł awny ch  
imienników swoich.  * X.  X.

W ę g i e r .  —  U n i w e rs y te t  w Peszc i e  w yniósł  
u_  E k łor_  filozofii i sz tuk  nadobnych  Ulichata Su- 
chorow skiygo ,  Galicyianina rod em z Most ow,  Cyr l iu ł u  
Żółkiew"kiego i s tosowne  w y d a l  mu dyp lom a w Sliu- 
■'tek chiubnie  odby tego  popi su.

Z  R o s y i .  —  Pi smo północne  A r c h i w u m ,  za- 
wieru_ ta b cl i ą p o r ów n a w c z ą  G u be rn i y  C e s a r s t w a  Kos* 

•syyskiego -co do obiętości  powierztrhnióy , ludności ,  
p ł o d n o ś c i ,  p r ze m ys ł u  i dochodów.  P o d ł u g  tey tabel li 
ca ła  ludność  Ros sy i  wynos i  /|0 mili. 67 ,000 d u s z ;  na 
p o wi e r z c hni  Mcmi 2t)8>o5o jeograf i cznych k w a d ra t o ­
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wy c h milach,  Nayluclnicysza Guber nt i a  iest M o s k i e w ­
ska ; l i czy 2 7 1 0  ludzi  na iednę milę k w a d r ,  podczas ,  
g d y  G u be r ni i a  P e t e r s b u r gs k a  takićyżc  przestrzeni  ma 
ty lko  700.  Na ymni ey  z a l ud ni one ,  co do obietości  p o ­
wierzchni  nay większe,  są obiedwic  G u be r ni i e  I r k u c k a  
i T o m s k a ;  o wa  ma 1 i f i  , a ta 3 ludzi  na mili  kwad.  
Z b i ó r  zboża v»e wszy st k ich  G u bc r n i i ac h  wy nos i  w 5 
l a tach l 5o mili .  956,000 czetwertni  ( r o w n e y  9832 pa- 
r yz k im Uubicznym calom) .  F a b r y k  i rękodzielni  w Pan-  
s twic  R o s sy y s k ić m  iest ŚyS/ , ;  i w tćy mierze Mos ki ew­
s k a  na y l cp i ćy  się o dz n a c z a ;  ma onych 5 4 0 ,  podczas  
g d y  G. ibcrni iŁ  N o wo g r o d z k a  co do obiętości  powi erz-  
ehnićy pięć razy większa  ( Mo s k i ew sk a  obcyinuic  /cyo, 
a N o w o g r o d z k a  23o mil k w a d r . )  nie ma ani i ednćy.  
K ap i t a ły  handl owe wszystkich G u b e r n i y  dochodzą 
3 i 9  mili .  666 , 000 :  Mos kwa  wy k a z a n a  * 52 ,000 a P e ­
t e r s b u r g  z 26,000.  Ogól ny  dochód wy nos i  i(i<) milio. 
3 5o ,o oo  rubl i  papie.  ( bl i sho f r an ka  każdy) ,  atol i  r a -  
chuiąc  ty lko podatek pog ł ównegn i c z o p o w e g o ,  nie 
l icząc d o chodow z f a b r y k  i l a nych  gał ęzi  publ i cznego  
d o b r e g o  bytu.

A b y  obcy m k r a i om dać wy ob ra ż en i e  o  naszym 
teraż ni eyszym w istocie kwi tnącym w y w o z o w y m  han­
d l u ,  za s łn gu ic  na u w a g ę ,  żc t eg or oczn y  w y w o ź  loiu 
w  k ra iu  wy nos i ł  3 mili .  f unt ów , za k t ór y  w r a z  z p o ­
datkami  c ł owemi  uz y s ka no  kapi ta ł  więcćy iak 3 o mili ,  
r ub l i .  Równi e  w y w ó z  innych wi ększych a r t y k u ł ó w  
g ł ó w n y c h ,  iahoto : k onopi ,  l n u ,  d r z e w a ,  potażu,  
oleiu , z b o ż a ,  m i ed z i ,  ż e l a z a ,  pszenicy i t d. byt  
z n a c z n y ,  i w e d ł u g  wsze l k iego  do p r a w d y  podobi eń­
s tw a  sp o dz i ewa ć  się należy,  iż nasz w y w ó z  corocznie 
powi ęks za ć  się będzie.

N a  wschodnim sch y łk u  g ó r  Ura l sk ic b  nieustan­
nie no we  o d k r y wa i ą  miny piasku zł otego.  Między 
wic ią ,  które  rok u  przesz łego i t e raź ni e j szego  odkryto ,  
z as ługu i ą  szczególr. iey na u w a g ę  dwi e  miny złota i p l a ­
tyny.  P i e r w s z a  leży w obwodzi e kopalni  s łotoushieb,  
w Guber ni i  b r i n bur gs k i ćy .  S t o  pu dó w piasku  wyda ią  
tu micyseami  na wet  14 z ł ot ni ków złota.  D o św i ad ­
czenie tćy zlotey piasezystćy  miny ni edawno r o z p o ­
częte p o p r o wa dz i ło  na 240 sążni.  G d y  w dniu 15. 
C z e r w c a  t. r .  zaczęto w  teyże minie robo ty ,  we dwóch 
dniach w y d o b y t o  1 funt  7 z ł ot ni ków złota.  Dla s we y  
wi e l k i ey  obfitości  na zwa no ią b łogos ł awi oną .  Mina 
pl at y ny  iest w G u be r ni i  Pc r ms ki e y ,  o dk ry t o  ią d op i e ­
r o  tego r o k u ,  doświadczenia  pr zeds i ębrane  okazuią ,  
i e  mus i  być  ba r dz o  wy da t ną ,  a lbow ie m ze 1 00  funtów 
zyshano 10 z ł ot ni ków pl atyny.  Oprócz  tego woi ckt ó-  
r yc k  pr y wa tn yc h  kopalniach J e k a t a r i n b u r g a  w G u b e r ­
nii Per i nsk ićy  o d k ry to  35 nowy c h szycht  z łotego pia­
s ku  , gdzie iednnk 2  p u d y  pi asku  ty lko  złotnik złota 
wydaią .

Do  pi er ws zy c h pysznych budowl i  P e t e r s b u r g a  
należy bezsprzecznie  teraz zupe ł ni e  ukończony pa ł ac  
M i c h a y ł o w s k i ,  k tóry  iak wiadomo Ce s a rz  J egomość  
d a r o w a ł  W.  Xieciu Michał owi .  Wsz ys tk i e  w e w n ę t r z ­
ne pokoie są z bi a ł ego  m ar m u r u  , p r z y br an e  w złote 
ozdoby.

Z  przedaży  r y c i ny  na miedzi  , p r zed s t awi ai ącćy  
Xięźnę Następczynią T r o n u ,  którą a r tys t a  G c t a u c r  
w  Ber l in ie  przez ś lachetność  swoię  przeznaczy ł  na k o ­
rz y ś ć  dzieci  i k o b i e t ,  które przez przeszłoroozną p o ­
wó d ź  w P e t e r s b u r g u  uc i erpi ał y  . z e br an o  699.J rubl i .  
Ogól na  s u m m a ,  którą odebra ł a  Dy rehcy i a  m i e j sca  
p r zy  t a l k u  dla o wych s i e ro t  i kobiet  wynos i  1 81 , 926  1 f i

rubl i .  Do tego zak ł a d u  przy iet o  1 74  osób (dzieci  l 5t)ź 
dzieci  16 i 20 mat ek iuś  w y p u s z c z o n o ; tylko icdn® 
ł tobiela u ma r ł a  ,  resztę  pomieszczono w i n s t y t u t a c h  

Mił os ierdzia .  Dy rekc yi a  po odciągnicniu wydatkoW 
m a  i cszczc 81 8 . 1 /2  rubl i .

7. W a r s z a w y .  —  W e  wsi  Mąrbocinach o p®* 
mil i  od R i e l c ,  3 wł ośc ianie  wykop ui ąc  d r z ew o i->° 
drzcv? w bl iskości  c ha ł upy  s loiącc  , od k ry l i  śród Uo' 
rzeni  naczynie  gl iniane , a w niem 80 sztuk talarowi  
a l ber t yński cmi  zwa ny ch ,  i ki lkaset sztuk t y nf ów i pól '  
tynfow.  Ws zy s t k ie  te pieniądze bite są p r z y  końcu 
wi eku X V I I .  Na tynfach znayduią się popier s i a  J an®  
K a z i m i e r z a ,  Michat a  K o r y b u t a  i J ana  I I I . ,  ztąd wno­
sić wy pa d a ,  iż pieniądze te uk ry t e  b y ł y  w czasie w o j ­
ny  S z we d zk ić y  za A u g u s t a  II .  a nawet  można ieszeż* 
wy p r o wa d z i ć  d o m y s ł ,  kto b y ł  ukry ważą cy m , gdy  *•? 
nadmieni  , iż w powyźsz.ćy chałupie  przed laty b y *f* ‘ 
s zynk , i żc niektóre ta lary  przez oberznięcic  , s ia ł /  
się nie l edwo kwa dr ato we mi .

M i ę d z y  l i r a k o ws h ić m przedmieśc iem a ulic? 
Kozią , iest u l i czka zwana l i ró t ka  t między ściana­
mi dwóch d o m ó w ,  z w y kl e  w czasie s lo ty  błotnista 
i t rudna  dla piechoty do przebycia .  W  zesz łym t/* 
g odnie  w dniu s ł otnym spotkal i  s ię na niey l.dega.M 
modnie  u b r a n y ,  i iakiś C h u d y  p a c h o ł ;  aby  J5e d i ‘l 
z nieb sucho przeszedł ,  trzeba b y ł o  koniecznie , żeby 
d r u g i  ws t ąpi ł  w  błoto.  „ N o !  któż komu u s t ą p i ? “  z®* 
wo ł a ł  E l egant .  —  „ Z w a ż a i ą c  na pański  piękny ubio(  
(rzecze C h u d y  pachoł )  mniemać można,  że Pa n  icslcś 
P a n e m ,  a zatem ia ustąpić  mu p o wi n ie n em ,  lecz I’ ® 0 
masz bczwąt pienia  s ł u ż ą c e g o ,  który  mu buty  wyehę'  
doży ,  a ia , przy znam się szczerze , n iemam za co na- 
we t  kupi ć  s ż u w a x u  , a chcia łbym się teraz pokazać 
czysto w m i c y s c u ,  gdzie sp o dz i ewa m się zieść od daw­
na  o cze ki wany  ob i ad e k . 11 E l eg a nt  znalaz ł  tę racyi?  
za zupeł nie  p r zekony waj ą cą  , i w l az ł  w b ł o t o ,  ®1>/ 
ustąpić  g ł o d ne mu  bi edakowi .

Z  A n g l i i .  —  Poczynaią  teraz s i ł y  machiny  p ® ‘ 
r o w ć y  na mał ą  miarę  w  potrzebach d omowy c h i m ał e/  
z a r o b kow oś c i  używać .  T a k  np.  na ulicy Riehel ieU 
w  P a r y ż u  widać  za oknem źwierc iad l anem f abry ka nt ®  
c z e k o l a d y ,  na de r  e legancką ca ł k i em z mos iądzu zro­
bioną machiną p aro wą  naywięcćy  s i ł y  i ednego czło­
wieka , p r a w i c  codziennie pracuiącą i na płycie porfi" 
r o w ć y  walcem s t a l ow ym ciasto czekol adowe tam i D&- 
zad roz lactaiąca ; podobnież  widzieć można częst® 
w L ondy ni e  mał e  machiny p a r o w a  s i ły  trzech lub czte­
r ec h  l u d z i ,  których utrzymani e  dzienne nie kosetui®  
więeey  iak 6 ś. g r . ,  używane  p r zy  piecach do topieni® 
dla  robienia miechem,  l ub iak po większych ogrodach 
o k oł o  L o n d y n u  do k ie ro wa ni a  pomp ą p r z y  podl ew* '  
niu ; na t argowicy  Smithf ic ld rzoźnik ma mał ą pa ro­
wą machinę do r ąb an ia  mięsa i robienia  kiszek , n* 
k t ór yt o  ko ni ec ,  umyś lnie  b a r d z o  drotmo siekane mię­
so za pomocą wi e l k i ey ,  k or bą  i drąg i em 7. zębami  o br* -  
canćy końrzastey  p r a s sy  , wp yc ha n e  iest  w dł ug ie  Je­
l i ta , a by  z nich r ob i ć  kiszki .

S p r o s t o w a n i e .  —  W Nr z c  46. Rozm.  1 wo w®- 
następuiące ważuicyszc  p omy łk i  sp r os to wa ć  należ/*  
Na str .  364i prze.  2 ,  wicr.  1 9 ,  miasto I f ^ o je w o d z o w ib  
czyt ay  W o j e w o d o w i e ;  na str.  365, w  prze.  1 ,  wić.  11* 
miasto K a r d y n a ł  G a r k ,  czytay Gurl t  ; na stron.  36y» 
w prz.  1 ,  wier .  2 0 ,  miasto j m i l t s z u  , czyt ay  jeniusz? > 
na str .  368, w przed.  1 ,  w i er .  1 ,  miasto A z y l ,  czyta/  
A z y i ;  w wier szu  6,  miasto P t t y d y ,  czytay Tctydy,
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